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PO WYBORACH. 


Przebyliśmy więc znowu szczęśliwie jedno z tych 
wstrząśnień, które w naszym skołatanym i wycieńczo- 
nym ustroju społecznym wywołują nowe wybory. 

W tym roku oczekiwah ich jedni z obawą mniej 
lub więcej widoczną, drudzy zaś z wielką otuchą i z wo- 
jowniczym niemal zapałem. 

Troska i niepokój musiały naturalnie w pierwszym 
rzędzie ogarnąć reprezentantów mniejszej własności, któ- 
rych mandaty były zagrożone przez agitacye i pisemka 
ludowe, szerzące jad nieufności, zadrości i nienawiści 
przeciwko „panom“. 

Co w tych pisemkach głoszono, jak całe warstwy 
społeczne, jak wszelką władzę duchowną i świecką obrzu- 
cano błotem, tego nie będziemy powtarzali, to wszystko 
jest jeszcze w świeżej pamięci, Pomijając tedy szczegóły, 
wyrażamy tylko nadzieję, że przecież może po ostatnich 
wyborach otworzyły się oczy nawet najbardziej zaśle- 
pionym, którzy nie widzieli dotąd grożącego niehbezpie- 
czeństwa i nie szukali środków zaradczych; może prze- 
cież nareszcie doczekamy się jakieja nowej ustawy, która 
ukróci wynzdaną prasę; może sprostują się panujące 
dziś jeszcze błędne pojęcia, których niedorzeczność wy- 
kazał między innymi profesor Stanisław Tarnowski 
w swej mowie kandydackiej (por Przegląd z dnia 5-go 
października): 

„Burzyć jedną warstwę na drugą, szkalować wszelką wła- 
dzę świecką, ozy duchowną, to można, to nie jest staatsgefahr- 
lich! Jakim sposobem można ? Prawo przecież zakazuje, w kodeksie 
s wyraźne paragrafy; czemuż się prawa nie wykona, a paragrafu 
nie zastosuje? Temu właśnie, że jesteśmy wszyscy wychowani 
w fałszywych pojęciach, że nio umiemy już rozróżniać między wol- 
nością a bezkarnością, wolnością myślenia i pisania, a bezkarnością 
jątrzenia, wolnością sądzenia a bezkarnością burzenia”. 

Nikt wprawdzie nie zaprzeczy, że przeprowadzenie 
takiej reformy, która musiałaby dotknąć nietylko pisem- 
ka w rodzaju Nowego Wieńca albo Przyactefa Ludu, ale 
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także dzienniki w rodzaju Nowej Reformy, napotka: na 
niemałe trudności, zaraz bowiem powiedzą prawnicy 
uczeni i nie uczeni, że pojęcia „zaburzania porządku spo- 
łecznego*, „jątrzenia”, „szkalowania” i t. d. nie dadzą się 
ściśle określić i w praktyce zastosować do artykułów 
dziennikarskich, że przecież wolno n. p. każdemu pora- 
dzić chłopom, aby sobie wybrali do sejmu chłopa w miej- 
sce pana, który o nich nie dba; — że kto krytykuje 
jakiś okólnik Biskupi, nie uderza jeszcze na „uznane przez 
państwo stowarzyszenie religijne“ i t. p. 

Sądzimy jednak, że należy postawić kwestyę pro- 
sto a jasno i zapytać: czy dla naszego społeczeństwa 
jest pożądana dalsza działalność dzienników, których ten- 
dencya antireligijna, antikatolicka nie ulega żadnej uza- 
sądnionej wątpliwości ? Wolno niezawodnie chłopom wy- 
bierać chłopa, wolno nie zgadzać się czasem ze swoim 
przełożonym świeckim lub duchownym, jeżeli on wypo- 
wiada tylko zdanie swoje osobiste, mięsza się w rzeczy 
nie swoje, lub odstępuje widocznie od nauki Kościoła, 
wolno krytykować ustawy, rozporządzenia rządowe i t, d., 
ale od tego wszystkiego różni się najwybitniej dążność 
i charakter owych pisemek, o których mówimy: do 
ich osądzenia nie trzeba żadnej subtelnej kazuistyki pra- 
wniczej. 

Podobnie też, chcąc ocenić wynik ostatnich wybo- 
rów, nie myślimy wstępować na wyżyny studyów so- 
cyologicznych i zastanawiać się nad przyczynami, dla 
których nie chce się urzeczywistnić ideał Krasińskiego: 
„Z szlachtą polską polski lud!“ ale chcemy te wybory 
osądzić prostym rozumem, oświeconym przez wiarę, 

Wielu konserwatystom wydaje się najbardziej poża- 
łowania godnym fakt, że w g-ciu okręgach wybrano 
wieśniaków przeciwko kandydatom wysokiego rodu i 
kilku innym, popieranym wszełkiemi siłami przez komi- 
tet centralny i władze rządowe. Szczególnie ( Czas potę- 
pia w zasadzie powierzanie mandatów ludziom, nie posia- 
dającym wyższego wykształcenia, To jednak zdanie 
sprzeciwia się najwyraźniej nauce, którą nam dał list 
pasterski Najprzewielebniejszych czterech Biskupów 
obrz. łacińsk, ogłoszony przed wyborami; czytamy bo- 
wiem tam słowa następujące: 
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„Takich (t. j. mężów godnych wyboru) znaleść możecie 
w każdym stanie, bo w każdym stanie ma Pan Bóg wierne 
sługi swoje, którym nie poszczędził darów swoich. Owszem stu- 
szną i pożądaną jest rzeczą, żeby z każdego stanu o ile mo- 
żności dzielni a uczoiwi posłowie znajdowali się 
w sejmie, bo w takim razie łatwiej będzie można uwzględnić 
potrzeby wszystkich i o nikim nie przepomnieć.... W sejmie, 
gdzie chodzi o dobro wszystkich, wszyscy powinni mieć 
swoich rzeczników i przedstawicieli, a więc ducho- 
wioństwo, szlachta, intelligencya, mieszezaństwa i włościanie*. 


Któż nie widzi, że ta nauka najzupełniej zgadza się 
z niezmiennemi zasadami Kościoła, który nigdy żadne- 
mu stanowi nie przyznawał przywilejów i żadnego nie 
odtrącał 3) 

Prawda, że posłowie - włościanie wielu rzeczy nie 
wiedzą, że przy kodyfikacyi nowych ustaw i t. p. nie 
mogą być pomocni, prawda ito, że oni mogą sprzeciwić 
się niektórym stałym wydatkom, a zwłaszcza zamierzo- 
nemu podwyższeniu subwencyi dla lwowskie- 
goikrakowskiego teatru, że nie potrafią ocenić 
pożytku, jaki przyniosło n. p. krajowi i młodzieży 
szkolnej przedstawienie Zażysta/y, Że mogą nie zgo- 
dzić się z p. Abrahamowiczem i innymi ultra-konserwa- 
tywnyimi posłami, którzy w ostatniej kadencyi przyjęli 
z pogardliwem lekceważeniem skargi posła Kramar- 
czyka na wpływ szkodliwy dzisiejszych teatrów; — to 
wszystko prawda; ale ci włościanie znają najlepiej po- 
trzeby i Żądania ludu i zapewne potrafią im nadać wyraz 
prosty a przekonywujący. 

/ Jeżeli więc z jednej strony musimy potępić środki, 
których używali przy wyborach naczelnicy i wysłannicy 
„konfederacyi rzeszowskiej“ a zwłaszcza terroryzm, sto- 
sowany przeciw zwolennikom posłów dawniejszych, to 
z drugiej strony jesteśmy przekorani, że nie należało 
zwalczać wszelkiemi siłami kandydatur włościańskich i 
narzucać niemiłych mu „jaśnie wielmożnych”. 
Szczególnie w tym roku należało unikać starannie wszyst- 
kiego, co mogło go utwierdzić w uprzedzeniu, że „pa- 
nowie* nic nie chcą zrobić dla jego dobra i tylko dla 
swojej korzyści zdobywają mandaty zapomocą starostów. 
Niechże włościanie ci przekonają się w sejmie osobiście, 
ile prawdy jest w oskarżeniach na większość sejmową 
miotanych, a panowie, którzy przy wyborach przepadli, 
niech pójdą za przykładem tych, którzy pomimo wszel- 
kiej nieprzyjaznej im agitacyi nie stracili zaufania ludu 
i nie posługiwali się przekupstwem, przez list pasterski 
stanowczo potępionem, 
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Bardzo pomyślnym objawem jest zupełna klęska 
Moskalofilów i stronnictwa p. Romańczuka przy osta- 
tnich wyborach. Tryumf to niemały polityki uczciwej 
i rozumnej, pragnącej pokoju i zgody z bratnim naro- 
dem. Polityka ta, której najwybitniejszym obecnie rze- 
cznikiem jest Kazimierz Badeni, doprowadzi, jak mamy 
nadzieję, do podobnych wyników i we Wiedniu. 

(Dokończ. nast.) 
Z. 


Herbarcyanizm w szkołach naszych. 


(Dr. Lindner. Wykład psychologii empirycznej. Opra- 
cował dr. Leon Kulczycki. Kraków 1895. Cena 1 sł.) 


Zarys psychologii Crügera w tłumaczeniu Z. Sawczyńskie- 
go nie utrzymał się w galicyjskich szkołach średnich » prawie 
2 konieczności posługiwano się przy wykładzie psychologii nie- 
miecką książką Lindnera, Tę więc książkę spolszezył p. dr. 
Kulczycki. Lindner jest gorliwym wyznawcą filozofii Herbar- 
ta; mamy więc przed sobą włuściwie Herbarta w polskim 
kontuszu. 

Herbart, filozof protestancki (ur. 1776 um. 1841), uczyl 
się filozofii u Fichtego w Jonie, lecz odstąpił od systemo swe- 
go mis Raochliwy ten i płodny umysł plon pracy swej 
w dziedzinie filozofii i padagogii złożył w 12-tu tomach, które 
wyszly u Hardensteina w Lip Ilerbarta zasługą, że 
powstał przeciw panteizmowi, uznając Boga transcendentalnego, 
oraz odmienność dnszy od ciała i jej nieśmiertelność. Wobec 
wybujulego idealizmu i kategorycznego imperatywn Kanla sta- 
ngl też okoniem i zwalczając go obrał w psychologii drogę 
ampiryzmu, czyli doświadezałną. Nie ustrzegł sią jednak błę- 
dów tak znacznych, że system jego w innych krajach dawno 
poszedł w odstawkę, w Galicyi wszelako liczy jeszcze wielu 
zwolenników, zapewne dlu tego, iż kandydaci stanu nanczy- 
cielskiego nie mają obowiązku słuchać filozofii na wszechnieach, 
jak n. p. w Prusach, 

Do Herbuiowskich bałamuctw należy znpatrywanie, że 
dusza nie jest istotą czynną, że nie ma w niej rozmaitych sił 
i zdolności, że ona nie może przechodzić przez rozmaite slany, 
że posiada tylko zdolność zachowania siebie samej („Selbst- 
arhaltung*); rozmaitość zaś mysli, uczuć, pożądań czyli t. zw. 
sianów duchowych tlumaczy Herbart w ten sposób, że dusza 
wchodzi w zetknięcie z innami istotami „roalnerm*, które na 
nią działając wywołują w niej różne wyobrażenia. Wyobraże: 
nia te popierają się wzajemnie lub też zwalezują, dusza wobec 
nich zachowuje tylko swoje istnieme, ala zresztą sama nie uie 
jakieś samodzielne po- 
é nad „poziom świa- 
. żaby dusza nią się zająć mnsiała 
Nikt nie pojmie, jak wyobrażenie inoże być samo w so- 
wotną duszy. a nadto jak wyobrażenie może się prze- 
kształcić na uczncie i wolę. 

Etyka Herbarta, na której oparł swój system pedagogi- 
za się na pięciu ideach: wewnętrzna wolność 
woli z czynem), doskonałość (enotn), ludzkość 
jego), sprawiedliwość (zastosowania sią do 
porządku świata), nagroda (radość z wyrmiarn sprawie- 
dliwości). 
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Herbart i jego zwolennicy, a także dr. Kulczyński, 
jak się niżej okaże, nie dobrze pojmują, co to jest wola i jaki 
jej stosunek do praw moralnych. Przecież prawo moralne jest 
powszechne, niezmienne, bezwzględne i od naszej woli niezależne. 
Wprawdzie nie działa etyka na mnie przymnsowo tak jak pra- 
wo fzyczne na jestestwa bezwolne lub jak prawa logiki na 
umysł Indzki, lecz jest najwyższą normą działania i kierowni- 
czką czynów wolnych. Etyka, pochodząca z wyższego źródła 
niż człowiek, powiada umysłowi niekarnemu: „Masz wolność 
wewnętrzną, możesz sobie postąpić jak chcosz, ule ta i owa czyn- 
ność bylaby dobra; obowiązany jesteś unikać złego, powinieneś 
się skłonić ku czynności dobrej. 

Filozofowie dawno o Herbarcie powiedzieli, że jego psy: 
chologia i pedagogia nie może się przyczynić do wychowa- 
nia charakterów. Skoro bowiem dusza nie jest siłą z siebie 
działającą, lecz niejako iloczynem wyobrażeń, które stanowczo 
wpływają na samowiedzę i wolę, to nie może być mowy o 
wolnej woli, o samodzielnych charakterach, lecz z konieczno- 
ści będzie każdy tem, czem go zrohią wrażenia i wpływy ze- 
wnętrzne. 

Zabierające się do czytania „Wykładu psychologii empi- 
rycznej*, opracowanej przez polskiego i katolickiego wy- 
dawcę, byliśmy przekonani, że duch polsko-katolicki sprostuje 


pojęcia Herbarta i Lindnera, tchnie w ten frak niemiecki du- 
szę jakąś i poda młodzieńeom polskim naukę zdrową 1 kształ- 
cącą. Nieslety spotkał nas zawód i żal nam z góry tej mło- 
dzieży pimnazyalnej, która z takiego podręcznika czerpać będzie 
naukę psychologii. Wykład rzeczy jest podług modły niemie- 
ckiej, tak samo suchy i bezbarwny; gorzej jeszcze, ba miejsca- 
ini niejasny (n. p. 0 czasie i przestrzeni); definicye błędne, 
„stopienia wyobrażeń“ (str. 55), nieznane nawet Lindemu, 
jeszcze bnrdziej sprawę zaciemniają. 

Ale to wynagrodzi nam pewnia empiryczna metoda; 
może się nie spotkamy z dowolnemi hipotezami, twierdzenia- 
mi nienaukowemi ? Zobaczymy. 

Na str. 16-ej czytamy dosłownie ; 

„Według Herbarta świak w rzeczywistości składn się z mnó- 
stwa istot pojedynczych, między któremi dusza zajmuje wyjątko- 
we stanowisko, ale zasadniczo różną od nich nie jest", 

Cuy to fakt stwierdzony doświadczeniem, empiryą ? — 
czyli też możo wniosek prawidlowy, który roznm wysnuwa ze 
zjawisk psychicznych ? Jest to raczej przypuszczenie, które nie 
da się uzasadnić i nie przyczyni się wcale do rozjaśnienia głów 
młodocianych. Na tej samoj stronie czytamy. że „byłoby nie- 
oględnie przypuszczać zupełną różność gatunkową“ pomiędzy 
duchem a materyą. a więe zapewnia się młodzież, że dualizin 
ducha i materyi, przyjęty przez największych myślicieli, jest 
wymysłem „nieoględnym l“ 

Qzytamy dalej na tejże stroniey : 

„Mylne jest mniemanie, jakoby dusza i ciało wpływały na 
siebie, jako istoty różnogatnnkowe. Różnogatunkowe sq tylko wyo- 
brażenia duszy i ruchy małeryi". 

Na zasadzie prostego rozumn jest ustęp ten przeciwień- 
stwem citowanego poprzednio. Bo jeśli wyobrażenia duszy już 
są gatunkowo (a więe zasadniczo) różne od ruchów materyal- 
nych, o wiele więcej będzie gatunkowo różną istota duszy, a 
jednak tam powiedziano, że „zasadniczo różną od istot pojedyn- 
czych nie jest“. 

Pojęcie — podług podręcznika str. 97 — jest lo „wy o- 
brażenie (!) możliwie jnsne i wyrażne treści przedinietu wyo- 
braźonego (1) odpowiadające !“ 

Stylistycznie i rzeczowo jest ta określenie wadliwe. Poję- 
cie ma być wyobrażeniem! Wyobrażenie jest gatunkowo 
niższe, wyobrażeń jest o przedmiocie nieskończenie wiele, a 
pojęcie tylka jedno, 

„Uczucie (str. 116) jest to doznanie poparcia albo tantowa- 
nie wyobrażeń“. 

Qzy to jasne? 

Do t zw. odnowy szeregów, do progu świado- 
mości, do jakichś swoich „stopień taką ta „ampiry- 
ezna“ psychologia przywiąznia wagę, że nawot mamy ilu- 
stracyą odnawiających się wyobrażeń. Jakim aparatem doświad- 
cznlnym pochwycono te zachwycające zdobycze nienaukowe. 
nie powiedziano. Objaśnienia zaś ilustracyi jest takie : 

„Wyobrnżenia, koleją po sobie następujące, łączą się w sze- 
reg Jeżeli po wyobrażeniu A. następnie B., jednak przez chwilę 
są współczesne, tylko A. już wtedy ustępuje, a B. występuje 
w Świndomaści, stąd łaczy się A. nia w pełnej „sile“, lecz 
resztą pozostałej „siły“ z pelną „silg“ wyobrażema B. 

o samo odnosi się do całego Bzerego wyobiażeń A. B. O. 
Di“ (atr. 61), 

- Oo to za misterna „gotyka myśli", a tem bardziej goty- 
cka, m bardziej kłnje mózg polski. 

Za pozwoleniem! Są nawet „prawa“ odnawiania szere- 
gów, n mianowicie : 

„Pierwsze ogniwo szoregu A. odnawia następne ogniwa 
w tym porządku, w jakim pierwotnie szereg byl w Świadomości. 
Każde wyobrażenie stara się — (a nużby się nie starnło ?) — do 
zupełnej pierwotnej jasności podnieść 

Ostatnie ogniwo szeregu T, odnawia poprzedzające ogniwa 
współcześnie, ale stopniowo coraz mniej jasno“, (Str. 62). 

Tak jest, eoraz mniej jasno. Radby człowiek podziwiać 
Herbartowską sztukę, na jakiej podstawie doświadczalnej pod- 
sluchal, odfotografował owo odnawianie się szeregów, lecz o tem 
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się nikt nie dowie, a zatem filozof może to uważać jako fana- 
kerye fizykalno-idealne, „coraz mnicj jasno” i dla uczniów nie- 
przydatne. 

Nie będziemy się zaprzątali przedstawieniem uczuć mo- 
ralnych. religijnych (139, 140) i t. zw. „uczneiem świa- 
domości*. Nie jest to proste ja, ani samowiedza, lecz po 
niemiecku zwane Selbstgefiikl. 

Qiekawszy pod względem języka i teoryi filozoficznej jest 
wykład o wolności (str. 188), ho autor dochodzi do za- 
przeczenia wolnej woli in optima forma. Oto kilka kwiat- 
ków filozoficznych. 


„Wolność psychologiczna, czyli wewnętrzna jest 
zdolność swobodnego działanin, czyli samodzielność. 

Wolność woli występuje tem silniej, im więcoj się człowiek 
w przeciwieństwie do zewnętrznych pobndek kieruje własnymi, 
wewnętrznymi a niezmiennymi przepisami. Takimi przepisami 
są praktyczne zasady. 

Zasada prnktyczna jest apercypującą (jokie nadobne i 
jasne wyrnżenie () grupą wyobrażeń dla pewnego gatunku chęci. 

Praktyczna zasada jest ogólną wolą. której sila rośnie 
w miarę wypadków, w których się czynem stwierdza. (Str. 184), 

Jednakowa wola (uwaga I. str. 184) przybierze wnet zna- 
czenie praktycznej zasady 1 zawładnie postanowieniami woli, Przez 
to utworzy się w głębi duszy instanoya, która czyni człowieka 
niezawisłym od zmiennych wpływów zewnetrznych t, j. psy- 
chologicznie wolnym. 

Jest tu w ciemnej formie przyznana zasada wolnego 
wyboru, liberum arbitrium, czyli że postanowienia nasze nie 
są koniecznymi wynikami wpływów na nns działających. 

Teraz autor podręcznika wpuda w błąd szkodliwy. a 
wyżej zbudował, obala własnemi slowy i posuwa sią do za- 
przeczenia wolnej woli. Takie oto czytamy na stronie 185-ej 
wywody : 

„'Iakiej wałności (bezwzględnej) niepodobna u człowieka przy- 
puścić, albowiem woła jego nigdy nie jest początkiem szeregu 
związków pozytywny, lecz raczej sama jest skutkiem poprzedza- 
jących przyczyn, mianowicie pobudek, któremi się człowiek kieruje... 
Słowem to a to musiało się stać *(l) 

Do takich błędnych wyników dochodzi teorya Herbur- 
towska, która jeździ na koniku wyobrażeń. Wtedy dopiero ka- 
żdy akt woli jest wymkiem tych wyobrażeń, jest objawem 
owego łańcucha „związków przyczynowych", a nie jest aktem 
duszy, dokonywającej wolnego wyborn pomiędzy dwiema czyn- 
Nościumi. 

Wolność wyboru bynajmniej nie jest „niedorzeczną* (str. 
185). Avtor mniema wprawdzie, ża skorobyśmy się na wol- 
ność taką zgodzili, „straciłby porządek świata moralnego nie- 
wzruszoną swoją podstawę“, „wszelkie wychowanie byłoby 
glupstwem*, „przyjaźń i miłość byłyby niemożebne, ponieważ 
ten który mi dzisiaj składa dowody życzliwości, mógłby jutro 
bez najmniejszego powodu zacząć mnie prześladować". (A posse 
ad esse non valet conclusio). 

Porządek świata moralnego ma swą niewzruszoną pod- 
stawę w woli Najwyższego, nie nie zaś w woli człowie- 
ka. Wychowania chrześciańskie pomimo wolności człowieka 
nie jest płnpstwem, lecz prowadzi do umocnienia woli, 
nszlachetnienia wnysłu i serca przez łaskę, dobre przykludy, 
zachęty, upomnienia i naukę. Gratia nemini vim infert, podo- 
bnie i wychowanie nie gwalci woli człowieka, leez przedsta- 
wia mu do wyboru materyał; człowiek przyjmuje lub odrzuca 
go swobodnie w odniesieniu do celu swego i skurbi sobie za- 
sluge lub winę, czyni dobrze lub żle a zawsze samodzielnie. 

System chrześciański jest prawdziwie empiryczny, bo na 
doświadczeniu oparty, jest wzniosły, gdyż nie strąca człowieku 
do mechaniki wyobrażeń, lecz uwzględnia jega wewnętrzną 
duchową działalność. Herbareyanizm niezdolny jest nam Wy- 
tłumaczyć psychologieznia ani nawrócenia Szawł, ani św, Au- 
gustyna. Pierwszy tkwi w „wyobrażeniach“ żydowskieli, wro- 
gich ehrześciaństwu, lecz nawraca się jednym aktem woli : 
Panie co chcesz, abym uczynił? Drugi przez 30 przeszło lat 
poganin, zagrzęzły w zmysłowości, w pysze żywota, w „wyo- 
brażeniach* Manichejskiej herezyi, w Medyolania w pamiętnym 
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ogrodzie wolę swą wyswobadza z dotychczasowych „wyobra- 
żeń* w tych słowach: „Czemu ciągle mi coś poddawa jutro, 
jutro? Czemu nie dziś i to zaraz cheg wybrąć z tej wewnętrz- 
nej chydy !* 

Żal przestępcy, nawrócenie błądzących nie zatraca, 
stwierdza niewzraszoną podstawę porządku mornlnego. 

„Wykład psychologii“. bądź jak bądź, jest dziełkiem po- 
ważnem. Niejeden, któremu język Lindnera przeszkadzał, zaj- 
rzy do książki Kulezyńskiego. Tłumacz okazal podziwienia go- 
dną cierpliwość w przekładzie rzeczy trudnej. Dopełnił zaś 
swego zadania z zaparcium siebie samego, idąc w ślad za nie- 
mieckim uutorem. 

Czy podrę olach się zdoła utrzym: 
daleka przys okaże, Życ sobie wypada, aby si 
myśliciel *) polski, któryby oryginalne w tym zakresie napi- 
sał dzieło. 


lecz 


Dr. Arcutus. 


Ustawa kongrualna 
i sporządzanie wWYyjawóew. 
Objaśnił ks. dr. Karol Szczeklik. 


ROZDZIAŁ XI. 
Patent o dochodach stulowych. 


Obliczenie dochodów stuły do fasyj, celem uregulowania 
kongruy przedłożyć się mających, oprzeć się ma na patencie 
ANJA z czasów cesarza Józefa Il, gdyż dotąd nie posia- 

damy innej normy. Ponieważ tego dokumentu do podobnych 
posług i przy innych okazyach zachod częsta potrzeba, dawne 
zaś jego egzemplarze, staraniem rządu wydane. należą już do 
rzadkości i tylko tu i owdzis w dobrze urządzonych archiwach 
deknnalnych i parafiałnych spotkać się z nimi można, przeto 
podajemy go w całej rozciągłości wiernia według tłumaczenia 
rządowego, rozesłanego w Galicji okólnem pismem guber- 
nialnem z dnia 14. grudnia 1819 |. 61.898. 

Oto słowa wspomnianego patentu; 


My Józef wtóry z Bożej laski obrany Cesarz Rzymski, 
po wszystkie czasy Pomnożyciel Rzeszy ete. ete. 

Ponieważ w Królestwach Naszych Galicyi i Lodomeryi, 
żndnej ustawy względem Jurium Stolae et Conductus dla Du- 
chowieństwa i kościelnych łacińskiego, greckiego i ormiańskie- 
go katolickiego obrządku dotychczas nie ma, przeto następu- 
Jacym sposobem prawnie ustanowić przedsjęwzięliśmy to, co 
duchowieństwo i kościelni tituło stolae wybierać mogą. 


Pierwsza rubryka. 
Za pogrzeb osoby więcej jak 15 lat mającej. 
Pierwsza klnsa. 
Caly kondukt z wielkiem podzwonnem. 


M. K. zł. kr. 
Od calego podzwonnego o 4 lub 5 dzwonnch najwięcej 2 20 
Plebanowi od prowadzenia ciała i od pokropienia one- 
goż bez różnicy osoby, czyli to takowa jest woj- 
skowa, lub cywilna, szlachcie lub nie. „... 2 — 
Za asystencyę kilku księży świeckich, każdemu . . — 20 
Za miejsce czyli grób na cmentarzu, tam agirie się to 
zwyczajnie płaci, najwięcej — 40 
Za najpięki zy całun 
paralialnym .'- 2 — 
Muzykantom, przy ciele TOREEN E E M = 
Zakrystyanowi i kościelnemu razem . . . . . . . 1 — 
NOT, — 20 


Od żałoby ołtarzowej 


*) Niedawno opuścił prasę: Zarys psychologii ks. A. Pe- 
chnika. Przyp. Redakoyi. 


M. K. 


Za ośm ludzi, którzy ciało nieśli, każdemu po 13 kr., 
RAZEM: 25.3, «WE 

Za ośm pochodni . . « « . . «1... . . 

Ludziom 8 BA pochodnie każdemu Ep 'ą Ara 
razem . 

Za mary 

Temu ad Krzyż niesie „ wara a ao e 

Temu eo niesie kropielnicę 


Druga klasa. 
Z średniem i mniejszem podzwonnem (pół konduktu). 


Za podzwonne o 8 dzwonach . . . . . saa 
Za prowadzenie i pokropianie ciała plebanowi 
Swieckim księżom, jeżeli się ich prosić będzie, każdemu 
Za całun średniego gatunku z krucyfixem, lub obro- 
zem parafialnym „. . . . 

Za miejsce na cmentarzu naj 
Mnzykantom za odśpiewania Miserere s oto. 
Zukrystyanowi i kościelnemu, razem 
6 ludziom od niesienia ciała po 12 kr., razem 
Za 6 pochodni . . . s . «i 
6 ludziom pochodnia niosącym . . 1 1 11. 1 
Za mary 
Za żałobę ołtarzową . . . 
Temna co krzyż niesie , . . . . . . 
"Temu co z kropielnicą BAB: ó 
Grabarzowi 


Trzecia klasa. 
Z najmniejszem podzwonnem (ćwierć konduktu). 


Za dzwony ZE. 
Za pochowanie ciała, plebanowi . Ke dań. ARONE 
Za miejsce na cmentarzu 

Za całun z krucyfixem lub obrazem parafialnym . . 
Zakrystyanowi i kościeinemu, razem . . . z 

4 ludziom od niesienia ciała . 
Za mary R 
Od niesienia krzyża ATE: r: «z 
Od niesienia U) 
Dla grubarza . 


Druga rubryka. 
Za pogrzeb osoby od 7 aż do 15 lał. 


zł. kr. 


il 
ih 


IWA I LUI 


I 


Za dzwony, podług klas wyżej wyrażonych, jak kto każe. 


Od miejsca na tmentarzu . . . . . 
Od pokropienia bez różnicy klas „. . „ . . . . 
Księżom asystującym, jako wyżej, każdemu © 
Za najpiękniejszy całun z krueyfixem 
polity 
Zakrystyanowi i kościelnemu . . 
Każdemu niosącemu ciało 
Za pochodnie i chłopcom oneż niosącym jako wyżej 
podług klasy, którą sobie ktoś obiera . 
Za mary przy całym kondukcie . . . 
Przy pół kondukcie i podczas ordynaryjnego konduktu 
Grabarzowi . ., 


Trzecia rubryka. 
Za pogrzeb dziecięcia od 1 aż do lać 7. 


Plebunowi za prowadzenie i pokropienia ciała . 
Od miejsca na cmentarzu g 
Za najpiękniejszy culun . . . | 
Za pospolity całun e 
Zmkrystyanowi i kościelnemu . . 
Człowiekowi jednemu lub dwom ciało niosącym wraz 
z płaszczami, każdemu 
Temu co krzyż niesie 
Grabarzowi 


36 
36 


16 
40 
4 
4 


Czwarta rubryka, 
O pogrzebie dziecięcia, jeszcze roku nie mającego, 
a zalem, które sie pod płaszczem wynosi. 


M. K. zł. kr. 
Księdzu zn pókropianie - . « aaa ans — 20 
(OBO JAjSCAWEJ a 06) © „JENA "215 
KORCIEJNEMUSAC 0. oaz an ZI) 
Teminis piesta w), „ PUABRDO aaa 
Grabarzowi . 1... ORDO" © aaośwt(0) 


(Dokończenie nastąpi.) 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Ojciec św. w formie lista do kardynała sekretarza 
stanu Rampolli założył protest przeciw uroczystościom 20 wrze- 
śnia. Oczekiwał. że nie będą go czynili prawie naocznym świad- 
kiem hałaśliwych soen, któremi chciano wmówić w świał, że Pa- 
pież nie może już liczyć na oswobodzenie. Leon XIII przebacza 
jednak a pociechą są mu manifestacye dziecięcej miłości z calego 
Świata; boli go tylko, iż musiał patrzeć, jak nie jedność Włoch, 
lecz wrogie religii cele miano na oku: zdobywając mury świeckie- 
go Rzymu, chciano zbliska zwalczać duchowa potęgę papiestwa, 
stworzyć trzeci Rzym, pogański, który Papieżem pogardza i Sto- 
licy Apostolskiej przeciwstawia tron wolnomularski i przed- 
stawia nie tryumf jedności, lecz tryumf odpadnięcia od wiary 
W krótkości tylko Papież porusza pytanie. eo wynikło z zapowie- 
dzi doczesnego szczęścia, które łączyły się z zdobyciem Rzymu; 
obszerniej omawia fakt, że zajęcie Rzymu, dalekie od sprowadze- 
nia jedności Włochów, morulnie ich rozdzieliło a dnch rewolu- 
cyjny wzrósł jeszcze bardziej, A przecież toczą ciągle zaciekłą 
walkę przeciw Papiestwu, któremu ustawowemi środkami nie mo- 
żna zapewnić koniecznej swobody, ponieważ daną wczoraj ustawę 
gwarancyjną, wynik samowoli, można zgnieść jutro, jak to już 
Crispi wskazał, Prawo Papieży do zwierzehniczej władzy Ojciec 
św. omawia według stuleci 1 kończy życzeniem, aby Włosi zdobyli 
się na odwagę zrzucenia jarzma wolnomularskiego. 

—0 prywatnej andyeneyi. którą 17. z. m. nzyskał korespondent 
Nowoje Wremia u Papieża, szkoda się rozpisywać. ponieważ nie- 
podobna stwierdzić, co w sprawozdaniu mylnie przedstawiła sła- 
bość ludzkn, a co dołgała „szeroka“ natura, Nasza dzielnica jest 
w tem szczęśliwem położeniu, że o intencyach Ojca św. niepotrze- 
buje dowiadywać się via Petersburg. Z osobistego zetknięcia się 
powzięliśmy przekonanie, Że Papież kocha nas miłością ojcowską 
i nie żąda od nas niczego, coby sprzeciwiało się zdrowym uezu- 
ciom patryotycznym. Korespondent Nowoja Wremia przyznaje 
zreszłą, że polityka kazała mu niektore ustępy rozmowy zamilezeć; 
nie pomylimy się z pewnością, przypuszcznyąc, i% te ustępy nie były 
przyjemne dla Rosyi. 

Wiedeń. Nuncyusz Agliardi pismem z 8. b, m. nakazał 
w imieniu Stolicy Apostolskiej (auctoritate Sanctae Sedis) ks Sta- 
msławowi Stojałowskiemu, aby, skoro tylko opuści więzienie, udał 
się w przeciągu ośmiu dni pod karą suspensy da swojej nrehi- 
dyecezyi Antivari, ponieważ „jak wiadomo, pobyt jego w Państwie 
nustro-węgierskiem zamącn spokój publiczny i psuje karność ka- 
ścielną*. 

Galicyn. Pod wpływem uchwał, powziętych na ostatniej 
Rongregacyi Generalnej Zakonu éw. Franciszka w czerwcu b. r., 
O. Norbert Golichowski, Wikary galicyjskiej prowinoyi 00. Ber- 
nardynów, zaprasza w zeszycie sierpniowym „Dzwonka III. Zako- 
nu“ (str. 288 i nast.) wszystkich przełożonych prowinoyi i po- 
szczególnych klnsztorów Znkonn św. Franciszka Serafiekiego, aby 
bądź to własnem piórem, bądź przez zakonników do tego wyzna- 
czonych zasilali wspomniany miesięcznik Serafńcki. „Jeden nasz 
Ojciec św. zakonodawca — powiada O. Wikary prowineyi — jedna 
reguła, jedno towarzystwo, jeden cel naszych prac w kraju powi- 
nien się odbić i w naszem wspólnem piśmie. Oświadczamy, że 
miłość i cześć dla wszystkich czterech gałęzi zakonnego naszego 
pnia i korzenia nas ożywia. W naszem też piśmie chcemy dać 
wyraz wspólnym neszym pracom, wynikowi naszych starań okoła 
rozwoju III. Serafickiego Zakonu. Jeśli w tym względzie przed 
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kilku laty nastąpiła przerwa — nad czem szczerze ubolewamy — 
to obecnie pragniemy nawiązać złotą nić harmomjnego, przyjaznego 
działania dla chwały naszego św. Ojca Franciszka, dla sławy na- 
szych Świętych, a przedewszystkiem św. Antoniego z Padwy. Po- 
nieważ 00. Franciszkanie tak są u nas zasłużeni, ponieważ cieszą 
się posiadaniem Grobu naszego św. Żakonodawcy, ponieważ w ich 
kościele padewskim spoczywa sławny Undotworca, prosimy ich więa, 
aby nasz „Dzwonek“ zasilali tem wszystkiem, co tylko ma sty- 
czność z chwałą Assyżu i Padwy. Z tem samem uczuciem i w tym 
samym celu odzywamy się do przezacnych 00, Reformatów i Ka- 
pucynów*. Daj Boże, aby miłosne wezwanie 0. Wikarego znalazło 
szezory oddźwięk we wszystkich klasztorach, chlubiących się reguła 
św. Ojca Franciszka! Tercyarstwo imoża oddać Kościołowi znako- 
mite nsługi, jeżeli będzie miało wspólny organ, starannie redago- 
wany. Zrealizują zań ten cel synowie św. Franciszka tem łatwiej, 
im silniej obudzi się wśród nich poczucie solidarności. 

— W dzień N. P. Maryi Różańcowej, 6. b in., uroczyście 
pobłogosławiony został nowy kościół OU. Jezuitów w Staniała- 
wowie. Aktu benedykoyi dokonał ka Infnłat Kerschka, proboszcz 
miejscowy; pierwszą mszę św. odśpiewał O. Prowincynł Szezep- 
kowski; pierwsze kazanie z ambony. improwizowanej pod cienistą 
akacyq, wypowiedział 0. Stanisław Zmłąski. Kościół zbudowany 
w stylu renesansowym liczy 32 metrów długości a 14 szerokości 
i pomieści wygodnie 1.500 osób. Irzedłuzenie kościoła słanowi 
dwupiątrowy dom zakonny. Tak więc po 122 łatneh przerwy 00. 
Jrznici przyszli znowu do własnego dachu w Stanisławowie, gdzie 
od r. 1707 aù do kasaty Zakonu (w r. 1773) pracowali. Dawniej- 
szy ieh kościół, dźwignięty hojną ręką hetman w. k, Józefa Po- 
tockiego (1722—1725) jest dziś — jak wiadomo — katedrą ru- 
skiej dyecezyi Stanisławowskiej Nowy kościół stanął na przed- 
mieściu Zabłotowa, najbnrdziej oddalonem od kościołów miejskich, 
a zamieszkałem heznie przez katolików. O wewnętrzne urzadzenie 
starają się według możności miejscowi wierni Więc „kolejnicyć 
sprawili trzy nawe chorągwie, służące ofiarowały dywan na wielki 
ołtarz, obywatele i obywatelki darowali kandelabry 1 lichtarze, po- 
duszki ołtarzowe, obrusy i immą bieliznę kościelną. Dalsze akty 
ofiarności pożądane, bo bardzo potrzebne. W tym jeszcze miesiącu 
00. Jezuici odprawia misyę w Stanisławowie. 

— W roku ubiegłym członkowie Czytelni katolickiej we 
Lwowie postanowili zwyczaj zbytkownego nbierania i oświetla- 
nia grobów w dniu Zadusznym przeistoczyć w dzieło miłosierdzia. 
W tym celu odezwali się do pobożnej publiczności z prośbą, aby 
kwoty w dzień Zaduszny na ubranie grobów przeznaczane ofia- 
rowała na lwowskie instytucya dobroczynne. Myśl ta przyjęła się 
i wydała, jak na rok pierwszy, nader pomyślny wynik, gdyż Ko- 
mitet Towarzystw katolickich i Zakładów dobroczynnych we Lwo- 
wie uzyskał zasiłek w kwocie 008 zł. 79 ct. brutto. Ofinrodawcy 
otrzymali krzyż z czterema lumpkami do zatknięcia na grobie im 
drogim ku świadectwu, że grób ten nie jest zapomniany, lecz prze- 
ciwnie otoczony miłością tych, co miłość pojmują po chrześciańsku, 
Obcenie znowu Związek Towarzystw katolickich wydał odezwę, 
umieszezoną w pismach codziennych z zawiadomieniem, że także 
w roku bieżącym ułatwi wiernym uczczenie pamięci zmarłych w spo- 
sób chrześciański i w tym celu dostarczać będzie krzyżów z 4-ma 
lampkami w zamian za jałmużnę ofiarowaną na cele dobroczynne. 
Tnformacyi w tej sprawić udziela się w Czyłelni katolickiej (we 
Lwowie, Rynek, L 20) od godz. 5—7 popołudniu. 

Wielkopolska. Ks. Arcybiskup Stablewski poświęcił 29. 
z. m. po połudmu o godz. 5. Zakład „Dobrego Pasterza* dla ra- 
towania niewiast upadłych i kaplicę pod wezwaniem św. Maryi 
Magdaleny na Winiarach. Wzruszający widok przedstawiały 
pokutnice, przybrane w długie habity popiołowego koloru. opasane 
sznurem św. Franciszka, Arcypasterz, odpowiadając na słowa po- 
witalne ks. admunistratorn Piotrowicza, zwrówł się da pokutnie, 
które w gorących słowach zachęcał do wytrwania, gdyż „dwie 
drogi prowadzą człowieka do nieba, droga cnoty i droga pokuty“. 
Potem przystąpiono da poświęcenia maleńkiej, ubogiej, ale gusto- 
wnej kapliczki Zakładu. Poświęcenie było nader wzruszające ; płacz 
pokutnic nie ustawał na chwile, wzmógł się, gdy Najprzew. ks. 
Arcypasterz trzykrotnie głosem pódmesionym wołał: „Abyś nas 
do' prawdziwej pokuty przyprowadzić raczył, wysluchaj nas Panie“ 
i gdy w błagalnej modlitwie prosił Boga o tę litość, którą okazał 
łotrowi ł pokutnicy św. Maryi Magdalenie, formalny zaś jęk bole- 
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ści rozlegał się po kaplicy, gdy grzesznice w litanii do „Dobrego 
Pasterza* odpowiadały chórem: „Zmiłuj się nad nami grzesznica- 
mi!“ — W imieniu pokulnie złożył ks. Fiotrowicz podziękowanie 
za tę szezególną łaskę i współczucie dla biednych, pogardzonych 
dusz, kończąc modlitwą do Najświętszej Panny Maryi. aby w za- 
mian za to uprosiła zdrowie i długi zywał Nojprzewielebniejszemu 
ks. Aroypasterzowi i błogosławieństwo Boże we wszystkich przed- 
sięwzięciach, Następnie Najprzewielebniejszy Aroypasterz poświęcił 
cały zakład. 

Francya. Zmarły w ostatnich czasach członek Akademii 
francuskiej, gemalny chemik, Ludwik Pasteur, uzyskał także w pi- 
smnach polskich zaszczytne wspomnienie w mniej Inb więcej obszar- 
nych nekrologach. O ile jednak sobie przypominamy, nawet pisma 
przyzwoite 1 konserwatywne nie zwróciły dostatecznie uwagi czytal- 
ników na tę okoliczność, że zmarły koryfeusz nauki był głęboko 
wierzącym i praktykującym katolikiem, Wesle nieklerykalne De- 
bais piszą, „Pasteur będzie min! pogrzeh kościelny. Wielki ten 
badacz zawsze sądził. że możliwa jest zgodna między nauką a wia- 
rq. Dusza jego, czysta i głęboka, nie przeczyła nigdy wielkiej 
tajemnicy. Mała wiedza oddala od Boga, wielka do niego prowa- 
dm. Gdy się wniknęło tak jak Pasteur w zegndkę stworzenia, tru- 
dno ograniczyć wzrok na mury prncowm i nie spoj: w górę, 
Idea Istoty bezwzględnej, t.j. Boga, przebywała ustawicznie w tej 
wielkiej głowie. Jaknż to nanka dla silnych duchów a słabych 
mózgów, które wierzą jeszcze, że ateizm jest dowodem wyższej in- 
teligencyi a bezbożność jedną z form rozumowania“. 

Figaro, jak wiadomo, pismo bulwnrowe, opowiada następt- 
jaco anegdotę: „Znakomity uczony dwa lata temu był obeeny na 
uroczystości rozdzielania nagród w szkole ludowej. Wśród gości 
znajdował się tnkże jego przyjaciel, proboszez » Garches, Wymo- 
wa oficyalna popłynoła, rozumie się, szerokiem korytem a rozmaici 
mowcy przestrzegali skrupulatnie tego, co utartym zwyczajem nū- 
zywa się „nentralnością”. Jakąż mękę — powiedzinł Pasteur do 
prohoszczn — musiała księdzu zndnó ceremonia, wśród której nie 
wymówiono ani razu imienia Boga! Ja ją odczawam razem z księ- 
dzem, bo szkoła bez Boga wydaje mi się wprost rzeczą po- 
tworną*. 

Z wevsalskiej Semaine religieuse dowiadujemy się znowu, 
że Pasteur w kwietniu b. r. uczynił zadość obowiązkowi Komunii 
Wielkanocnej, 27-go z. m. zaś czując, że choroba jego z każdą 
chwilą staje się groźniejszą, zawczwał pomocy ks. Richard, pro- 
boszcze z Garches, wyspowindał się i z wielkiem skupieniem ducha 
przyjął św. wijatyk i ostatnie namaszczenie. W kilka godzin pó- 
źniej przybył do Garches O. Boulanger, Dominikaniu, zwyczajny 
spowiednik Pasteura. Chory na zadane sobie pytania bardzo jeszcze 
wyraźnie odpowiadał. Nazajutrz ta piękna dusza, która mimo nie- 
zdrowego otoczenin umiała zachować pokorę dziecięcą, stanęła 
przed Panem. 

Jeszcze jeden szczegół ze wspomnianej Semaine religieuse. 
W jednem z ostatnich lat, w sam dzień Nowego Roku, Pasteur 
odbierał powinszowania od lieznego grona zankomitości naukowych, 
które do mego przybyły; w tem pani Pasteur wchodzi i trzyma 
w ręku depeszę telegraficzną, „Ojciec św. — powiada — przesyła 
ei błogosławieństwn na początek Nowego Roku“. Uczony przerwał 
rozmowę; na twarzy jego zajaśniał wyraz radosnego rozezulenin, 
a dwie wielkie łzy spłynęły nn papier, który otrzymał od żony. 

Nasza dzieumki o tej najpiękniejszej stronie duszy uczonugo 
nić me wiedzą, widocznie informacye swojo czerpały z tych ga- 
zet francuskich (7), którym katolicyzm Pasteura tyle sprawił ro- 
dości, ilo n, p. serdeczne pożegnanie ustępującego Namiestnika 
Kuryerowy Lwowskienu. 

— Już prud ogłoszeniem ustawy „przyrostowej” z l6-go 
kwietnin b. r. arcybiskupi z Paryża i Rheims nadesłali prezyden- 
towi rzeczypospolitej i izbom przedstawienia, na które nie dano 
odpowiedzi. Obecnia wystosował kardynnł areybiskup paryski nawy 
list do prezydunin rzeczypospolitej i ostrzega przed niebezpieczeń- 
stwami, płynącemi z tej nstawy. Czytamy w tym liście. „Franeyn 
jest elirześciańska i chee chrześciniską zostać. Ten charakter chrze- 
ścinński ehciałyby jej wydrzeć wolnomulurskiu sekty, Naszym 
wrogom wydaje się, że Wrancyi grozi jedynie chrześcioństwo, jako- 
by w kraju nie było pełna dobroczynnych instytucyi, które Kościół 
stworzył a niewyczerpane iniłosierdzie podtrzymuje“ Pozytywnego 


skutku to pismo odnieść nie może, bo ustawa już weszła w życie; | 


widocznie kardynał nie zamierzał nie innego, jeno choiał uspra- 
wiedliwić wobec rządu bierny opór kongregacyi. Episkopat fran- 
Guski drukuje w pismach publicznych listy, w których solidary- 
zuje się z zapateywaniem kardynała paryskiego. Początek zrobił 
kardynad-arcybiskup Langunieux z Rheims. 

W Chicago 50-cioleini jubileusz ślubów zakonnych ob- 
chodził na dniu 13. września ks. Franciszek Szulak T. J., 
niegdyś przez lat 10 (1855—1865) profesor nauk przyrodniczych 
w Kolegium tarnopolskiem. W r, 1865 generał Zakonu O. Beckx 
40-letniego już O. Wranciszka wysłał na misyę do Ameryki, aby 
niósł pomoc duchowną Polakom, zaozynającym się tam osiedlać. 
Przyrodnik, oddany całą duszą swemu przedmiotowi, został na 
rozkaz przełożonego misyonarzem. A znakomicie wywiązał się z po- 
ruczonego zadania. Nie szczędząc trudu. jeździł od miasta do mia- 
sta po Stanach Zjednoczonych i wszędzie, dokąd przybył, organi- 
zował bractwa, gminy i towarzystwa polskie, aby w ten sposób 


przygotować budową kościołów i ustanowienio parafij. Praca ta 
wydała obfity plon, mimo rożnnitych napotykanych po drodze 
j: iół św. Sta- 


zkód. Między mnymi wybudował w Chicago kość 

M rszej 1 najwię= 
lkie prośby nie 
chciał jednak objąć parafii na stałe, wierny swemu powołaniu mi- 
syonarza. Obecnie 70-letni starzec, jeszcze czynny i rzeźki, pracuje 
z młodzieńczym zapałem przy bogatem muzeum chicagowskiego 
Kolegium 00. Jezuitów. Na uroczystość jubileuszową przybyło około 
stu kapłanów polskiej i obcej narodowości. Listowne powinszowa- 
nia nadesłali: J. E. ks. kardynał Gibbons z Baltimoro, arcybiskup 
Ireland z St. Paul, biskupi Chatard z Vincennes, Foley z Detroit 
i Vertin z Marquette. 


Praktyczne myśli porusza w Przeglądzie Katolickim 
(Nr. 40 str. 684) proboszcz radomski, zajety budowaniem wla- 
snego kościoła. Pisze on: 

„Ponieważ przy stawianin okazałych i kosztownych bu- 
dynków trzeka mieć wzgląd koniecznie nietylko na styl, lecz 
inu pożytek, wygodę i wymagania polrzely; — podaję więc 
moje nwugi, która budowniczy, biegły w swojej sztuce, Jatwo 
uwzględnić potrafi i polączyć piękno z potrzebą. 

1) Budynek zbyt duży wymaga kosztownego utrzymania. 
Jeżeli kościół zbyt obszerny. połowa ludności nie widzi nabo- 
żeństwa, a mała Hezba słyszeć może kazanie lub nankę, gdyż 
nie znajdzie się człowiek, któryby miał organ głosu dość silny, 
aby przemawiać do kalkotysięcznej ludności. Kościół więc miech 
nie będzie zbyt obszerny, lecz urządzić można pomiędzy fila- 
rami na sklepieniuch krużgunki. któreby pomieścić mogły po- 
łowę ludnośu tej, jaka kościoł na dole pomieści może. 

2) Dla ułatwienia wyjścia ludności z kościoła, szezegal- 
niej na wypadek przestrachn, pożaru i t. p. — cały fronton 
powinien być zajęty drzwiami, otwierającemi się na zewnątrz; 
z krużganków również prosto ze schodów powinny prowadzić 
drzwi na dwór. Talent i sztuka potrafi to pięknie pomieścić. 
Ozdobne drzwi mogą przyczdobić fronton. 

3) REA powinna być ocieplana, a przy zakrystyi 
ma być małe schowanie dla spowiedzi głuchych — n z zakry- 
styl przejście do Sanetissinuni 

4) Powiuna być oddzielna kapliea ocieplona, gdzieby od- 
prawiać mogli msze św. kapłam chorzy, słuchać nabożeństwa 
chorzy, gdzieby się clrzcily dzieci w zimie, gdzieby osoby 
słabowita mogły się spowiadać — szezególniej podczas silnych 
mrozów 

5) Powinna być osobna kapliea dla cial zmarłych, gdzie- 
by można i nabożeństwa żałobne odprawiać — a osobne scho- 


„wanie dla eial zmarłych, parę dni przechowywanych. oczeku- 


jących na pogrzeb mb nabożeństwo. 

5) Studnia z dobrą 1 obiitą wodą dla ludu przybywają- 
cego na nabożeństwo, czego lud koniecznie potrzebuje, zwłaszcza 
podczas gorąca i upałów. 

7) Miejsca ustępowe dla potrzeb naturalnych, w miejscu 
niezbyt odległemi, a zręcznie urządzone i drzewami lub parka- 
nem zasłonięte; — a komu się to dziwnem zdaje, niech się 
przyjalrzy, co się dzieje przy kościołach, przy większym kon- 
kursie ludu“. 


Te dezyderata zasługują, aby ja u nas także wzięli pod 
rozwagę i uwzględnili mutatis mutandis księżn, podejmujący 
budowę kościoła, Obecnie nasi budowniczy zbyt wyłącznie troszczą 
się o stylowość; czy budynek będzie odpowiadał praktycznym 
potrzebom, o to ich głowa nie boli 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archtdyccezya lwowska obre. lać. 

R. i M. ks Stanisław Krauss, prob. w Serecie, 

Zamianowany dziekanem czerniowieckim ks. Józef Schmidt, 
kanon. i prob. w Czerniowcach. 

Konkurs na probostwo u św. Anny we Lwowie i na probo 
stwo w Belzie rozpisany z terminem do końca listo- 
pada b. r. 


/miany w klerze zakonnym: 


Na kongregacyi zakonnej 00. Bernardynów na górze Alwerni 
mianowani żonymi klasztorów w Alwerni O, 
Stefan Podworski, w Krakowie O. Justyn Szańarski, 
we Lwowie O. Bruno Nowakowski, w Przeworsku O. 
gt: an Firek, w Samborze O. Duklan Jaworski, 

y owicz, w Sokalu O. Fer- 
A Moralski, w Kalwaryi 0. Duklan Zając, w Le- 
żajsku O. Lukasz Dankiewicz. w Rzeszowie 0. Hipo- 
lit Smiałowski, w Zbaraźu O, Łetus Olszewski, w Le- 
szniowie O. Leon Pastuszak, w Brzeżanach 0. Maurycy 
Niętus, w Krystynopln O. Konrad Worystek, w Gwo- 
4dzeu O. Serafin Nowak, w Dukli ©. Antoni Kupiec. 

W Zgromadzeniu Zakonnice Najśw. Serca Jezusowego we 
Lwowie naznaczona przełożoną M. Ida de Bodman, 
umarła M. Marva Starzewska urodz. 1850 prof. 
1887. R. i 

Dycrezya tarnowska 

Konkurs parafialny z pomyślnym skutkiem składeli w dn 
8. i 4. października: ks. Marcin Brożonawiez, wikary 
w Zaborowiu. ks. Ślanisław Grochowski, wikary 
w Chełmia; ks. Andrzej Fawicki, wikary w Piźnie; 
ks, Antoni Ruminowski, administrator w Siedliskach; 
ks. Stamsław Starzec, wikary w Ropczyckiej-górze ; 
ks. Julian Trybowski, wikary w Zgórsku i ks. Józef 
Wątorek, katecheta szkoły ludowej w Nowym Sączu. 

Przeniesiani: ks. Marcin Brożonowiez po skończonym urlopie 
do Zaborowie, ks, Władysław Kopernicki po powrocie 
od 00. Redemptorystów do Lacka, ks. Maciej Kosa- 
czyński z Łącka do Brzezin, ks. Szczepan Tabaszewski 
n Brzezin do Biedlisk, 

Na wyższe studym do Rzymu udał się ks. 

dotychczasowy wikary w Pilźnie. 

na probostwo w Siedliskach otrzymał ks. Antoni Ra- 

minowsk 


Odznaczony 


Andrzej Macko, 


Prezentę 


Nadesłane. 


Szezawnica. Dnia 19 września 1893 zastałem znproszony przez 
W-go ks, Proboszcza Adolfa Albina do Szczawnicy celem aceniema i 
odebranin nowo zbudowanych organów w tamtejszym przepięknym ko- 
ściele parafialnym, zrobionych przez organmistrza p, Tomasza Falla 
w Szczyrzycu, 

Na mocy szczegółowej rewizyj wspomnianych organów powziąłem 
o mich następującą apinię 

Organy rozpuszczone (Volles Werk) mają silny i wspaniały głos, 
brzmią mocniej niżby się lego, sądząc z zewnętrznych rozmiarów sjodzi 
wać możfia, co w pierwszym rzędzie wybornej nkustyce kościoła przyp 
saé należy. Brzmienie jest jednostajne L j. przy rozpuszczonych organach 
nie czuć żadnego notęžeaia ani też osłabienia głosu, ponieważ przypływ 
alre jt równo r vrta 

Pojedyncze głosy są znakomicie intonowane i wystrojone; — przy 
uderzeniu klawisza i adezwaniu się tonn można od razu poznać właści- 
Wy każdego głosu kaloryt i precyzyą. Na szczególną pochwałę zasługuje 


koloryt t zw. „Gamba”, który naśladuje doskonale głos skrzypców i „Vox 
coelestis" w pozytywie, 

Konstrukcya miechów jest burdzo trwała — chodzą lekko, mają 
ruch spokojny i nawet przy najgłośniejszem graniu nie sprawiają kal- 


kanciście żadnych trudności. 
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T. zw. traktury i cały mechanizm chodzą bardzo lekko i łatwo 
się poruszają tak, że kilka godzin bez przerwy można grać pełnymi or- 
gnnam i me czuje się wylężenia, co jest wielką zaletą Lych organów. 

Przy uderzaniu klawiszów nie słychać żadnego tłuczenia się ani 
szmeru, bo mechanizm akuratnie jest wykonany i klawisze lekko nawet 
przy kopulacyi (połączeniu) dwóch klawiatur podnoszą się i spuszczają. 
Rejestru wysuwają się i zamykają bardzo jekko — wysunięte same się 
nie cofają. Cena organńw 2250 zł. bardzo miska, bo jest głosów brzmią- 
cych 18, za co pdzicindziej, według obliczenia sławnego organmistrza 
Śleinmsyera w Oettingen trzebaby zapłacić pajmiej 3.500 zł. Widać stąd, 
ze p. Fall zbudował te organy nie dla zarobku, lecz dła zyskania sobie 
imienia, które mu się, sądząc pu tych organach, słusznie należy 

Śmiało sądzić mogę, że przy regularnej wentylacy: kościoła i umie- 
jętnem pielęgnowaniu i strojemu instrument ten, piękny takje i co do 
zewnętrznej struktury w stylu czysto gotyckim, w długie lata przyczyniać 
się będzie da podniesienia chwały Božej w wspaniałej świątyni szeża- 


Slefan Surzyński, 
dyrektor chóru przy katedrze w Tarnowie, 

Do powyższego pisma dodać muszę, że p. Fall to człowiek uczci- 
wy i pobożny, skromny w wymaganiach i cichy prarawnik i jako taki 
zasługuje na to, aby go Przew, Księżom Proboszczom polecić, 

Ks. Adolf AThin, 


proboszcz w 


Najprzedniejsze w 


kościelne Świece woskowe 


wagi 3 kg. 2 kg. t kg. 750 gr 500 gr. 250 gr. 160 gr. 125 gr. 

długości 175 137 116 to 100 75 72 64 ctm, 
„ + w W 
Nadstawki e r 


Z poręczeniem ża czystość wosku po cenie jak najumiarkowań- 
seej połeca : 


firma, mająca główny | wyłaczny skład świec woskowych weneckich 
Edmund Klimek 
a itrazowie, przy linii A. R. 
Poświadczeni 


ki pod firmą Spadkobiercy G. e w Wenecyi dobre są 

i prawdziwe, pewny jestem, że każdy klasztor lub kościół, który 

tych świec zechce używać, będzie całkawieie zadowolniony. 
Wenecya, dnia 26. listopada 1889 v. 


Dominik kard. Ag 
cuje na niwie malarstwa i dakonnłem już 


Qd 24% lat: Fot kn miowoleniu Wielabnych księży 
roboszezów 3 parafan, w dowód czego mam po ziękowania bądź to pu- 
liczne w gazetach, bądź listowne. Wykonaję: 

malowania kościołów lak olejno jako też | klejowo we wazystkich 

stylach, 

odnawiam olme i przeprowadzam złocenia. tychże, uskuteozniam 

obrazy da ołlarzy, chorągwie : różnych wielkości i z różnych 

materyi (tak wetn 

obrazy osobne do choragmi i feretronón, po najniższej cenie, 
Polocając sie nadal łaskawym wzgledom Wie 

Duchiowień zostaję z poważaniem 


Adolf Gucwa 


malarze w Tarnowie, 


pr kościele parafialnym w Kościełcu o. p. Chrzanów 


wnkuje posada organisty i jest zaraz do objęcia, 
+ taða kawaler, liczący 26 lat, grający płynme a nut, 
Urzganista z dźwięcznym silnym głosem, umiejący nezyć 
śpiewu na 4 głosy, z dobrem pismem, mogący pomagać w kan- 
celaryi paraf., udzielać Jekeya gry na fortepianie, poszukuje posady. 
Adres; N, K post. rest. Tarnów. — 


archa, 


esy krajowy koncesion, ——— 


0 00 
Chrzśc. Zakład Medatików| "Pracownia pati «e 
„Emanuel od Św. Józefa" 


krajjnssus od, Św. dzeta", | Walenty Jakubiak 


Posiada zapas gotowych medolikówlyl, Sykstuska 1. 20 (róg ul. Kościuszki). 
wlasnego wyrobu z wizerunkami 

wigtych, z polskimi napisami. Ró- 
wnież dla ob. grec unickiego med 
liki Beroa Jezna. z ruskimi napisami- 


Wykonuje wszelkie raboty 


w zakres pazłatnietwa wchodzace, 
l m 
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Księgarnia Katolicka 
Dr. W4. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
olrzymała i poleca świeżo wydane 


MICHAŁ KARAS 


w Krakowie, mały Rynek | 
zaprzys. dostawea win mszalnych | 
wedle poświndczenia 

E. kslecta Kardynunia Albina 


ILIJE Dumnjewakiego 
HOMIL lik 
na niedziele i świeta Wielebnemu Ducbowieństwu 
gó r 4 SX7ina wręgiersiie. czy- 
GWO WYL ste naturalne, różnej 
przez wód 


po umiarltowanych cenach. 
Łaskawe zamówienia wykonuje 
z wszelką surmiennością 


ks, Antoniego Chmielowskiego 
M. $. T. 


(Str. 503 w wielkiej 8-ce). 
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. |Zamówienia uskutecaniam z piwnic 
z przesyłką a 2a et. więcej |zamiejskich bez apłaty kansumcyjnej. 


Fabryka świec woskowych 
Edmnndn Mikeski w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 25, 


poleca swój własny Wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
1 ozdobnych, z bukietami i wyzłacanych, oraz stoczków białych i kolo- 
h 26—26 


Skład świac slearynowych po cenach bardzo przystępnych 
qdanie posyła się Cennikt bezplatnie. ug 


HARMONIUM 


trwalej BOGA 


A 
Giri przeż profesorów muzyki dla 
szkół dla nauki spiewu 
poleca fabryka 


Jana Śliwińskiego 


we Lwawie, ul. Kapernika I. 16 


Spółka Wydawnicza 


poleca następuj. 
St. Tarnowski : Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


To nowe drnsie wydanie rozgłośnego dzieła Stan, Tarnowskiego 
wydaliśmy nadzwyczaj slarannie, Czcionki nowe, bordzo czytelce, papier 
welinówy. — 90 ryciu (w i-em wydaniu była 36: przepysznie wyko- 
manych. 67 czarno, 29 w różnych kolorach, wedle obrazów lub ry.unków 
Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha Kossaka, Michała Śtachiewicza, 
Piotra »tachowicza A. Groligora i t d 
je to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzupełnione do osi 
- Strona lypograficzna i oprawa me mają równych sobie 
między wydawnictwami polskiemi ostalnich 10 Jat, zwłaszcza jeżeli się 
weżmie pod rozwuge, że mezysiko wykonano krajoweni siłami i to za 
cenę wprost bajecznie niską. 


CENY 
1) za 1 egzemplurz broszurowany zł 1/50. 
) n „ kaitonowy broszurownny zł 1°70. 
8) „ 1 n  oprawny w płótno, wyciski złote i czerwone, herb 
Polski w środka okładki, wykonany w 3 kolorach zł. 2 50. 
A) 
5 


„ l egzem. opr. w półskórek francuski lub niemiecki zł 3 
A n W wybarowy szapren, rogi zaokrągione, brzegi zło- 
cone, herb Polski w 3 kolorach zł. 5 
Na portoryum należy dołączyć: 25 ct. 

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi doj- 
rzałych, tak dla ludu wiejsklega jak i inteligencyj, gdyż książka jest 
w całem znaczeniu skreślaną popularnie — Ry wobec tego ułatwić ta- 
nie nahycie Naszych dziejów w ostatnich 100 lnineh wszystkim, któ- 
rzy pragną rozszerzenia tej książki, postanawiliśmy dla kupujących więk- 
szą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący ; 


„Wspomnienie o ukochanym Qjeu 
PIUSIE IX 
in 4-0 majori, 17 stron, tekst drohniotki i 311 obrazków 
dostać można w Tenczynku poczta Krzeszowice 


u ks. dr, Wine. Smoczyńskiego, 
Cena egzemplarza centów 2 y przeznaczony na budawę 
ołtarza św. Józela, obok grobu I'iusa 1X, Papieże 


Kto bierze więcej jak 10 egzemplarzy, to nio potrzebuje nadsyłać 

jak tylko należytość za każdy egzemplarz. Kto bierze mniej niż 10 egz, 

to na koszia poczty powinien nadesłać da ka 

względu na ilość egzemplarzy. Żądsna ilość egzemplarzy odwrotną pocztą 
em, 


odbyła się 


ciela OG, IGkrmelitów WWE: 


Próba organu 


udziale licznie zebranego Duchowiejstw. 


rzy 
ako też chóru kościelnego ad- 


śpiewano kilka ntworów przy nowym oi 
dałem i kopulą, zh iym w pracowni p. M. Sojkowskiego organ= 
mistrza z Przemyśln. Prawdziwie miło mi polecić p. M Sojkowskiego 


Przewielebn 


nie systemu stożkowego z pe- 


dow: 


Duchowieństwu jako sumiennego, pracowitego i zdolnego 


w swoim zawodzie organmistrza. Co pokwiadezmn własnoręcznie 


Ks. Klemens Kiedznuch. Vrzeor OO, Karmelitów, 


Wyszedł świeża nakładem 
Wincentego Kuczabińskiego we L 
Zbiór kazań 


mna rozmaite uroczystości, 
które wygłosił w kościołach lwowskich 
Ks. dr. B. Jaszowski, 

Prefekt Arcybiskupiego Seminarynm chłopców. 
JE Cena * zl. 5O et. Na porto dołączyć 20 ct "Tag 
Do nabycia w Głównym Skladzie 
przedmiotów treści religijnych i artystycznych 
Wincentego Kuczabińskiega 

ME ve Lwowie, ulica Kopernika L 


Polska w Krakowie 


jące nowości: 

Tarnowski Stanisław. Ks. Walerynu Kalinka, jego życie i dziełu. 2 zł- 

— 0 Rusi i Rusina Qdhitku z „Krakusu* Str. 68, 20 ct. 

Studya do dziejów literutury palskiej XIX. wieku. 

O kolendach — O Konfederatach Mickiewicza. — O K 

grzymstwa Mickiewicza, — Ze atadyów o Słowackim: Mazepa, N 

poprawni, Horsz — Roczniki Polskie 2 lut 1857 —1861, Re- 

chunki Bolesławity). Str. 291, zł 2, w ozdobnej oprawie płóciennej 

zł. 260. 

Z wakacyj. Wspomnienia z AREN po NE Moskwie, 

Wilnie i Prusach królewskich. 2 tomy, zł 

— Ntudya polityczne. 2 tomy zd. 180, w opr. ina 3. (Tresć: 1, 
Sumienność dzienników i dzien: zy — Królowa GU — Obra- 
chunek „Przeglądu Polskiego" pa dziesięciu latach jego istnienia, — 
Wojno fŁosyi z Turcyą i nasz do niej stosunek -- Pa Kongresie 
REAL — Cześć złemu uczynkowi! — Z Sejmem — II, Itze- 

czy krajowe, — Rozprawy w rzeczuch kościelnych. — Mowy). 

Wayssenhoff „ać 2 Grecji, (I. Dziennik z podróży. TI, Wiersze z po- 
dróży). 

Wężyk A fra były prez Tow, nauk, Powstunie Kró- 
lestwa Polskiego w roku 1880/31. 24. = 50, w trwalej opr. zł. 3. 
Całość pisana prześlicznym 1 burwnym stylem, 2 młodzieńczym pra- 
wie ogniem, tem więcej że ułażonu jeszcze pad iwiełem wrażemem 
faktów, przykuwa uwagę czytelnika. W dodutku znajdujemy waźniej- 
sze z owej epoki manifesty 1 odezwy, pa raz pierwszy tu publikowane, 

Pius (X. Wspomnienie o nkochnnym Ojcu. Tłumaczył ks. dr. W. Smo- 
reyński. W 4ce, 2 327 rycinumi. (Dochód na budowę ołtarza przy 
grobie Pinsa [X ) 20 ct 

Popowski Józef (poscł do parlamentu). Polityczne położenie Europy 
w końen XIX. wieku, Rozprawa ta, opatrzona kolorową mapą 


Ek) 


5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 (zamiast 7-50) Europy, Azyl, Afryki i Australii, zastanawia się nad siłą, wielkością 
10 n n n E 15—) i wzajemnymi stosunknmi macarstw europejskich. 60 ct 
50 " " pab Ćw 5—) Sawer. No szerokim Świecie. Powieść na tle stosunków spółczeenych. 
100 n A m 100 150—) W ozdobnej oprawie zł. 2:20. 
TREŚĆ: Po wyborach. — Herharcyanizm w szkołach naszych. — Ustawa kongrualna. — Kronika kościelna. — Praktyczne my- 
li. — Wiadomości dyecczyalne, — Nadesłane. 


Włnsność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. Z. Lenkiewlez. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


